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Cena w sprzedaży ulicznej 3 kop.

£  —  W y c h o d z i  c o d z i e n n i e .  —
C ena p ren u m era ty : 

w W arszaw ie  na  prow incji:

tygoduiow o 12 kop 16 kop.
m iesięczn ie 45 „ . . . . . .  60 „
Pojedyiczy Aa 2 kop................................  3 i'®?

P r e n u m e r a t ę  przyjm ują w szystk ie  nasze  
organizacje pa r ty jn e  oraz pojetlyóczy cz ło n 
kow ie.

Z R edakcją i A dm inistracją porozum ie
w a ć  się  m ożna za pośrednictw em  m iejscow ych  
Kom . Robotniczych.

ProletarjusŁQ_3fbzystkich krajów, łączcie się!
Kto

Białystok w Dumie.
D ebaty  nad  pogromem Białostockim  w D u

mie b y ły  z pew nością jed n e  mi z najciekaw szych  
i najm niej bezpłodnych. Przyczyniły  się  one do 
obnażenia w szystkich szczegółów ohydnego m echa
nizmu pogrom owego. W płynęły nieco ochładza
jąco  na sentym ent, żywiony przez b u rżaaz ję  eu 
ropejską  dla kieszeni ro sy jsk ie j, obiecującej do
bre procenty. Rozpłomieniły też uczucia nienawi- 
tne d la  ca ra tu , rozgrzały  atm osferę polityczną, 
i niejednem u też musiały nasunąć pytanie, czy 
nie je s t  śm iesznością przypuszczać, że tak  dzika 
i bezmyślna sza jka  opryszków  ustąpi, zdruzgota
na piorunami parlam entarnego k rasom ów stw a? P o 
sh ,wie sae. dem okratyczni zaproponow ali w Du 
mie następ u jącą  formułę przejścia do porządku 
dziennego:

„Po wysłuchaniu m em orjału kom isji o w y 
padkach białostockich Duma Państw ow a stw ier 
dza, że w B iałym stoku od 14 do 16 czerw ca rb. 
uad życiem i mieniem bezbronnych obyw ateli ży
dów w ładze cyw ilne i w ojskow e, przy pomocy 
sza |k i chuliganów, dokonyw ały gw ałtu , którego na
stępstw em  były dziesiątki zabitych, se tk i rannych 
1 zrujnow anych; że pogromy, zabójstw a i rabunki 
M y  wedle z góry pow ziętego planu orgauizow a- 
Ue przez m iejscow ą adm in istrac ję  przy w spółu
dziale i z in ic ja tyw y w ładz wyższych; i że admi- 
u'a trac ja  m iejscow a, której zbrodnicza działalność 
^ 'a la  najw idoczniej zapew nioną bezkarność ze 
strony zwierzchności, system atycznie rozstrzeliw a-
* spoko jną  ludność żydow ską, albo w ydaw ała j ą  
^  ręce zbójców; uznając  wobec tego, źc dopóki 
Władza państw ow a znajduje  się w rękoch nieod
powiedzialnej i nie brzydzącej się żadnemi środ-

aiui t i ik  i rządow ej i dopóki sądy obecne nie
• arzą istotnych winow ajców  pogrom ów , jedynym  

°dkiem  zabezpieczenia życia i m ienia obywateli
w°*e być uzbrojenie ludu, Duma Państw ow a wzy- 
().a ludność do wzięcia obrony swego życia i mie- 

<l We w łasne ręce i poleca organom  sam orządu 
, (j,;.,8c°w ego i  innym instytucjom  społecznym 
“ ■-ielać ludności we względzie sam oobrony cał- 
vv;VVltego poparcia. Jednocześnie Duma Państw o- 
1 ó w "VĤ a za niezbędne: 1) wydelegow ać człon
ż 'n ? \ 'tum y do m iejsc , którym  zagraża najpow a- 
U u ] n i e b e z p i e c z e ń s t w o  pogrom owe; 2) wezwać 
WR“0S(i> by odpierała naejonalistycznne podszczu- 
,na a,1 rozniecane przez wrogów ludu, i by  do- 
kicl S'^ eałkow itego rów noupraw nienia wszyst-
fice* naro(*owości; 3) przypom nieć żołnierzom  i o- 

ro® *ch obowiązek bronienia ludności od na- 
ca lo°IClŜ Ĉ  ban£P ' napiętnow ać przed obliczem 
W sz^oi " aro(l u rosy jsk iego  znamieniem hańby 
\ \  v!ęb w inowajców pogromu białostockiego,
d n ia r z v ^ '’ -2e 8ad Indowy nie ominie tych zbro- 
nrypoi i 1 protektorów ,— Durna Państw ow a 

w '  <d°  porządku dziennego." 
zem j Rk Proponują kadeci. I  tym  r a 
nie innego me z(loby w ają  się w niej na
l'o raz s e t n v  t ° a  “ezsilne frazesy, zaw ierające 
strów, to 8aw o°ńSam0 za( âu‘e u stąp ien ia  mini- 
spraw cam i poerom?.'682!16 , wy m ag au ie ' sądu  nad
Kruk krukowi oP,„  *■' c,ui,1gnńskick ministrów! <>t2 u nie * ■

* y  Wykolę!
rn.cieSa odwo QJą  8ig do ^
tycn do carskiego herszta! r>

Od m łodszego g ro 
ch gromicieli, od

ku ją , że ie  sam soK-0 ' 6 " 7 k a la - A,e kadeci ocze- 
J J E ®  b?b!e. wykolę! Od m łodszego aro- 

821

kiś jeszcze się nie s k o ń c z y ł ^ ^ t o c -  
przejścia do norżądku

Jes t r t m ą  etekaw ą, w k tó rą  stronę przechyli 
się w te j spraw ie chw iejna „g rupa p r a c y c z y  
w strony  ta k ty k i gadan ia , czy tak tyk i czynu?

W Ę S m .-----------

0 skórę na niedźwiedzia.
W prasie rosy jsk iej, socjalistycznej i innej 

nie ustaje  spór o... m inisterjum .
Część pism  socjalistycznych, ja k o  to organ socja
listów --rew olucjonistów  „M yśl“ i organ so c ja ld e 
m okratów  frakc ji w iększości „E cho" próbują  p rze
pow iadać, ja k  w yglądałoby m inisterjum  karleckie. 
Więc przedew szystkim  zdaniem  tych pism byłoby 
to m inisterujm  l o j a l n e .  D orwawszy się w ła
dzy, kadeci, więcej jeszcze aniżeli w ystępując w ro 
li opozycji w Dumie, mieliby to  sobie za punkt 
honoru, aby postępow ać l e g a l n i e .  M inistei- 
jum , rzecz prosta, byłoby jeszcze legalniejsze an i
żeli opozycja. Do czasu więc pow stania nowych 
praw  przestrzegałoby w ykonyw ania starych : tych  
starych  praw , k tóre  właśnie rodzą rew olucję. 
Oczywiście stara liby  się stosow ać te unieważnione 
praw a jak n a jw ięcęj, byłoby to jednak ty lk o  zluż- 
uieniera obroży. Pozafym , rzecz ja s n a  byliby k a 
deci i l i b e r a l n y m  m inisterjum  z dobremi 
chęciami. Ale te  dobre chęci rozb ija łyby  się ja k  

skałę, o te same zapory, o k tó re  rozprysku ją  
się miękie fale opozycji Dumy. M inisterjum ka- 
deckie byłoby to więc lo jalne m inisterjum , m iata- 
ta jące  się bezsilnie w walce z nielojalną uk ry tą  
i n ieu k ry tą  sza jk ą  rządzącą... Co łączyłoby tych 
przeciwników? W spólna obaw a przed rewolucją, 
wspólna chęć „rozbrojenia" je j ,  ja k  się w yrażają 
mięko kadeci. Rząd i kadeci s traszą  tym  sm o
kiem niem ądry rząd, ebeąć go skłonić do ustępstw . 
Rząd straszy  tym  kominiarzem niegrzecznych k a 
detów , chcąc im tanio oddać zabaw kę, k tórej tak  
łakną: tek i m inisterjalne. P rzy zn ać  jed n ak  trzeba, 
że w te j chwili je d n a  strona  wcalo nie robi w raże
nia zastraszonej groźbam i, gdy  d ruga tylko... 
groźnie s troszy wrąs.

T ą  d rugą stroną  są, rzecz prosta, K adeci. 
O portunistyczuy „Gołos T ru d a"  s ta je  się 

wobec swoich pro tegow anych — kadetów  nieco 
ostrożniejszy. Ż ąda wyraźnie, aby  za warunek 
uprzedni przy jęcia  tek  przedstaw ili rządowi: nie
zw łoczne zniesienie stanów  w yjątkow ych, zupeł
ną am nestję, przyw rócenie ludowi zdobytych w 
dniu 17 P aździern ika swobód obyw atelskich, zni
weczonych przez późniejs/e  „przepisy czasow e". 

Ale kadeci, jeżeli w ierzyć „Rieczi”, słyszyć
0 tem  nie chcą! U w ażają „że jednym  sztrychem  
pióra" tak ich  rzeczy się nie dokonywa! T ak  
w ielkich zmian mogłoby dokonać dopiero... m ini
sterjum . O czyw ista k ad eck a  g azeta  każe się {do
m yślać, że m inisterjum  to musiałoby w tym  celu
1 uprzednio uzyskać pew ne obietnice od rządu. 
Bo inaczej jak żeb y  się spodziewać, że panowie 
T repów  i S-ka pozwolą łaskaw ie panom Rodzi- 
czc-wotn wypuszczać terorystów  z lochów, pozbawiać 
w ładzy Skułłonów  i K arangozow ów  i t. p ? P a 
nowie kadeci wysoko sobie cenią gołosłowne 
o b i e t  n i c e rządowe! Ale socjalistyczny „G o
łos T rudu" dobrze czyni, przyw iązując uw agę j e 
dynie po realnych gw arancji siły! D ary rządowe 
dzisiaj juźci nie więcej byłyby w arte, aniżeli da
ry  październikow e. I nie nas o tym  p a n o m  k a 
detom  pouczać! A le przyw rócenie choćby na 
k ró tko  ruchów  październikow ych, ale. zm ien ien i*

stanów  w yjątkow ych i am nestja  otw orzyłyby drzwi 
i dałyby drogę rew olucji, stw orzyłyby dopiero ta 
ki układ sił, przy którym  g ra  w konstytucyjne 
m inisterjum  nie byłaby ty lko bezm yślną, szkodli
w ą  i zdradziecką igraszką ... A le .. T u  są w ła
śnie dw a „aleu: ale kadeci bo ją  się tego ro zp ę ta 
nia rew olucji i d la tego ty lko  p rzeb ierają  n o g a
mi, k ręcąc  się w błędnym  kole.

I  drugie ' „a le“ : Żmiemienie stanów w ojen
nych, zupełna am n estja  i t. p. musi być dopiero 
pierw szym  zwycięstwem  rewolucji. Drzwi je j 
zam kniętego domu „nie mogą być otworzone zze- 
w nątrz, ale ty lko  od w ew nątrz, przez nią sam ą ..

Tym czasem  spór ten o „m inisterjum " je s t  
sporem  o skórę na niedźwiedziu. W  chwili, gdy 
odłam  socja listów  zastanaw ia się naiwnie nad tym , 
ja k ie  w arunki „p o d y k to w ać” powinni kadeci r z ą 
dowi, rząd ten  obdarza nowemi odznaczeniami 
nadw ornego dostaw cę trupów  Rim ana i S ka, Bia
łostoccy rzeźnicy o trzym ują podziękow anie, a 
ochrana, ja k  to w idnieje z dokum entów , ogłoszo
nych  w „M yśli“ szykuje nowe, nieprzeliczone spi
sy kandydatów  do stryczka, lochu i w ysyłki.

Gadzinowcy.

W  osta tn im  numerze „Pochodni", św istku, 
w ydaw anym  dla „narodow ych” robotników, m ie
ści się w strętna napaść na tow arzyszy, delegatów  
prow adzących s tre jk  g a rb a rsk i. W kró tk iej no ta t- 
ca mowa je st o tym , że pieniądze, kw itow ane 
w „R obotniku" idą na... row ery, w ódkę i hulanki 
dla delegatów . D alej następu je  stw ierdzenie, że 
s tre jk u jący  otrzym ali kw otę 65 kopiejek od oso
by na przeciąg siedmiu tygodni! Daw no ju ż  o 
tym wiemy, że narodow cy w w alce z nami nie 
cofną się przed niczym. Niema podłości ja k ie j-  
by nie popełnili, gdy  chodzi o zwalczanie 
n ienaw istnych socjalistów . W szystkie środki, pro
w adzące do ta k  „św iętego" celu są godziwe. 
D enuncjacja, brow ning i oszczerstwo. Oto a rse 
nał broni, używanej przez tych „praw dziw ie pol
skich ludzi” . O szczerstw a m iotać je s t  n a jb ez
p ieczniej, przeto wyćwiczyło się w tym  „rzem io
śle" szlachetne rycerstw o endeckie. Nic ku osłonie 
przed zapłaconą śliną tej bandy, ale dla ośw ie
cenia tych nielicznych robotników , k tó rzy  mogli 
by uwierzyć oszczerstwom  ajentów  narodow ej 
„ochrany", organizującym  wiązki łam istrejków , 
podajem y tu  na żądanie tow arzyszy garbarzy  n a 
stępu jący  rachunek. Do zeszłego czw artku  t. j .  
do dnia I2 -go  lipca zebrano. D rogą p a rty jn ą  
7 4 3 5  r. 4 8  k. (w tym  z Radom ia 1386 r. 09 k. 
z Lublina 374 r. 50 k.) przez S. D. K. P . i L. 
1138 r. 52 k . przez B und—1 4 l r. Co wynosi 
razem  8715 rubli. W ypłat stre jku jącym  było 
pięć: I-sza w ypłata  1163 50, I I — 1759.50; I I I — 
2016; IV — 2150; V — 1626; co w ynosi **715 r. 
Poniew aż s tre jk u jący  cli je s t  2015, więc yzecię- 
tm e każdy  o trzym ał po 4 r. 32 kop. rzeczy
w istości więcej, gdyż ilość stre jku jących  w ahała 
się). Je st to, rzecz prosta, bardzopiew iele. Ale 
dowód to tylko, z ja k ą  ofiarnością i w ytrw ało
ścią, przym ierając głodem , toczą towarzysze- 
g a rb arze  w alkę z Kołem Przemysłowców. ,a i t “ 
rolę w tej w alec o d g r y w a  a jen tu ra  tego Kota 
nar. dem. o rgan izacja— przypom inać me warto.



KRONIKA POLITYCZNA.

jak się  herszt  chuliganów usprawiedliwia!

Podawaliśm y swego czasu w „Robotniku*1 
wi&domość o podejrzanych indywiduach, krę
cących się na dworcu petersburskim  na P ra
dze. Z ich osobistych dokumentów, które ’uda
ło nam się skopjować, wynikało, że niektórzy 
z nich, w tej liczbie niejaki Dziładze, byli no
torycznym i czarnesotieóc&rcD. Dziładze, m ia
nowicie, był na usługach ochrany, lecz zde
maskowany, lękając się śmierci, postanowił 
um knąć, przyczyni policja rostowska wydała 
mu bilet wolnej jazdy  do W arszawy i r^co- 
mendacje do oberpolicm ajstra. Obecnie War
szawskie sfery policyjne w odpowiedzi na za
pytanie z Petersburga, z powodu popłochu 
w W arszawie wyjaśniają, że do popłochu przy
czynił się wyjazd z W arszawy i przejazd przez 
W arszawę bardzo spokojnych robotników, a o 
m achinacji z policją rostowśką powiedziano, że 
gdy dwaj z jh<Ących: Dżiładże i Ofeopow 
wzbudzili pewne podejrzenia w policji (?) w ar
szawskiej, zwróciła się ona z zapytaniem  do 
policji rostowskiej, dlaczego im dano bilety 
walnej jazdy  do W arszawy.

P a le ja  rostowska jakoby odpowiedziała, 
że owi jej protegowani spodziewali się znaleźć 
robotę w W arszawie.

Pan Mej er umie udawać naiwnego. Po 
ogłoszeniu przez nas dokumentów, świadczą
cych o tym, że policja niezdatnych już, bo 
zdemaskowanych czarnosotieńców przesyła za- 
darmo z jednej miejscowości do drugiej, obie
cując im tam „robotę"—udaje, że m achinacje 
warszawsko-rostowsko-pskowslcie były w yni
kiem czujności policji warszawskiej, której się 
Dziładze i jego kompan wydali podejrzanemi!

Nawet na policję pieniędzy już brak.

O stanie, w jakim się znajdują finanse ro
syjskie, świadczy znamienny fakt, że rząd niema 
z czego płacić podwyższonych w zssaadzie pensji 
policjantom. Warszawscy policjanci zostali już 
zawiadomieni o tym, że zwiększenia pensji nie 
otrzymają i że podwyżki, już im wypłacone, bę
dą gątrącane. Komisarze, przewidując, jakie to 
uczyni wrażenie na ich podwładnych, usiłowali 
w nich wmówić, że odnośna rezołuęja ministerjal- 
na nie jest odmową, podniesienia płacy policjan
tom, lecz chwilowym wstrzymaniem tej sprawy, 
Bpowodowanym niezałatwieniem dotąd wszystkich 
formalności. Zagrzewali przeto płostfennemi mowa- 
łai do pozostania na posterunku.

Przypuszczać jednak nałeSy, że spedimiczna 
dezercja z szeregów policyjnych znów się wzmo- 
Ae, ku utrapieniu Skałona, który z poza krat 
w Belwederze pisał „dokhwiy" do Petersburga, 
domagając się zwiększenia pensji policjantom, aby 
-Mi zachęcić do nadstawiania karku.

Wystraszonemu „belwederzyście” możemy 
d*ć jedną radę: niech zrzeknie się na rzecz po- 
Scjantów swej zdwojonej pensji. Poco ma za- 
f«rniać setki (ysiąey, gdy, jak  mówi biblja, „nie 
wie ni dnia ni godsiny**....

Skoro o policji mowa, dodać tu możemy, 
*e tępienie policjantów wzmogło się i na prowin
cji. Depesze z wczorajszego dnia przynoszą 
wieści o kilku zamachach, w Częstochowie, Siedl
cach, Radomiu.

Kronika Łódzka,

S t r e j k i .  F a b r y k a  p r u n e ł i T e -  
• z e m a c h e r a  (Pusta 12 Dz. Główna). W m. 
maju po 4 tygodniowym strejku robotnicy uzy
skali podwyżki 5 kop. na sztuce (płaca była od 
1.55 do 1.70 od sztuki). Dalsze układy były od
łożone do powrotu samego właściciela, gdyż za- 
stępujący go dyrektor nie uważał się za upełno
mocnianego do większ-yeda ustępstw. Po powrocie 
fabrykanta sprawa naprzód się nie posunęła, a to 
głównie z powodu intryg dyrektora Kuka, który 
jest zdania, że robotnik nie powinien otrzymywać 
podwyżek, gdyż się tylko zbałamuci i będzie cią
głe sUejkował. *Vobec wykrętów fabrykanta i 
przedłużania ;ąę rokowań (od 38 czerwca) robo

R O B O T N I K . ,

tnicy zwrócili się o pomoc do P. P. S. Niedawno 
została zawarta umowa z fabrykantem, który po
stąpił przeciętnie na każdej sztuce po 10 kop. 
a szpularkom 1 kop. na paczce (płaca za 1 pacz. 
była 24—29 kop.). Przy sposobności zaznaczamy, 
iż uświadomienie się ogółu w naszej fabryce idzie 
pomyślnie. Przed 5 tygodniami P. P. S. liczyła 
tutaj 6 członków, do dzisiaj liczba ta  urosła o 50; 
S-Dekówr jest 10. Ogół z zapałem zapisuje się 
do bezpart. związku zawodowego.

S t r e j k i  r o l n e  w łódzkim okręgu 
najwięcej ogarnęły pow. Łęczycki. Oprócz wy
miecionych folwarków, mamy jeszcze do zanoto
wania następujące: Dzierzbistów, Solec, Lublin,
Metlew, Tumienica, Bogdańczew, Boczki, Piasko
wiec, Małachowice, Kornice, Bryski, Sokolniki, 
Miehaiy, Podgńrzyee, Janów, Wróblew, Ostrów, 
Siadków, Bofki, Siedlec, Durzyna Leźniczka, Wil- 
ca&Sowie. W pow. Sieradzkim oprócz tych, o któ
rych pisałem w przeszłym tygodniu, strejk wy
buchnął w Męekiej Woli. W pow. Brzezińskim: 
w Świńsku i Wólce Krzykowskiej. Wiado naści, 
które posyłam, są niepełne z powodu braku spra
wozdań. Na ogół strejk objął przeszło 50 fol
warków i coraz się rozszerza.

S p r a w o z d a n i e  K o m .  S t r. S z a j- 
b l e r o w s k i e g o  i u P o z n a ń s k i e g o  
wkrótce będzie wydane i rozesłane okręgom.

Wieści z koszar.

Źe marynarze kronsztadzcy solidarnie od
mówił: udania się na żałobne nabożeritwo za du
szę carskiego kata admirała Czucbnina, to oczy
wiście było do przewidzenia, wobec tego, iż z ma
rynarki rosyjskiej żaden teror rządowy nie zdołał 
ani na chwilę wyplenić idei rewolucyjnych.

Natomiast bardziej nieoczekiwanemjest wzma
ganie się ducha oporu wśród stale dotąd czamo- 
setniczego skrzydła armii rosyjskiej —kozaetwa.

Po niedawnym liście kozaczek orenburskich 
do posła Siedielnikowa, domagającym się zwolnie
nia przytrzymywanych na służbie mężów, drukują 
teraz pisma rosyjskie list kozaków 1 p. dońskie
go do posła, popa Afanasjewa, zawierająey 
między inuemi następujący ustęp: „Błagamy o 
uwolnienie nas od służby policyjnej, która sprze
ciwia się naszemu sumieniu i obraża honor nasze
go sławnego wojska dońskiego. Prosimy ująć 
się za nami i wystarać się o jak  najszybsze zwol
nienie nas do domów, czem wybawicie i nas i 
nasze sławne wojsko**.

Szerzenie się uświadomienia wśród wojska 
odbywa się obecnie i bez wysiłku, bez celowej 
propagandy: drogą rozmów na temat wypadków 
duia. „Petersburska Myśl“ podaje charaktery
styczny przykład: 12 b. m.—pisze „Myśl** wśród 
żołnierzy pułków preobrażeńskiego i petrowskiego 
obserwowano ruch niezwykły. Zbierali się gru
pami, omawiając wspólnie wiadomości o wojsku, 
drukowane w d-ziennikach i wyrażając uznanie se 
wastopolskim i kurskim towarzyszom broni.

Do jednej z obradujących grup podeszło 
kilku żołnierzy pułku wyborskiego. Gdy przy ich 
zbliżeniu się rozmowa ucichła, przybyli wyrazili 
żal, że nie są uznawani za równie dobrych kole
gów jak  inni. Natychmiast, przyjęto ich do za
improwizowanego klubu, przyczym postanowiono 
jak najczęściej zbierać się na wspólne pogawędki.

Korespondencja.

Pruszków. Fabryka w yrob ów  fajansowych
Tajchfelda Powrót do pracy po wygranym strej
ku, to chwila niezwykle uroczysta w życiu robo
tnika. Po dwutygodniowym strejku zebrali się 
w poniedziałek o 61 /2 rano wszyscy pracujący. 
Delegaci odczytali przyjęte przez fabrykanta wa
runki umowy i zakomunikowali ogółowi, że ta 
sama umowa ma obowiązywać fabrykę Tajchfelda 
we Włocławku. Do Włocławka wysłano delega
tów, aby otworzyli zamkniętą z nakazu komitetu 
strejkowego fabrykę i dopilnowali układów z ro
botnikami. Po załatwieniu spraw praktycznych 
odbyła się masówka. Towarzyszka nasza mówi
ła o związku zawodowym ceramicznym, radząc 
przyłączyć go do jednego związku wyrobów gli
nianych (a więc fabryki majoliki, fajansu i porce
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lany przyłączyć do cegielni). W końcu wyk* 
zała, że doba rewolucyjna wymaga od ojxStu robo- 
tników ofiarnej walki o prawa polityczne pod 
sztandarem Polskiej Partji Socjalistycznej. N* 
wzniosek jednego z pracujących w fabryce wszy
scy jednogłośnie uchwali, aby oddać do kasy 
P. P. S. 150 rub., które robotnicy otrzymali od 
Tow. asekuracji zu ugaszenie pożaru/ Po od
śpiewaniu Czerw, Sztaud. nastąpił powrót do 
warsztatów.

Z ruchu zawodowego.
Liczba bezpartyjnych związków zawodowych 

wzrasta stale.
Z nowo założonych mamy do zanotowania 

następujące Związki:
S z t u k a t o r ó w ,  R z e ź b i a r z y  i 

O d l e w a c z y  (w gipsie). Związek ten był 
w swoim ezasie organizowany przez' S. D., lecz 
robotnicy oparli się zakładaniu partyjnych zwiaz-j 
ków zawodowych. Obecnie Związek ten został 
wprowadzony w życie na zasadach, opracowanych 
przez komisję organizacyjną związków zawodo-j 
wych.

K a p e 1 u s z n i k ó w. Dnia 1 lipca o d j 
było się zebranie 32 delegatów i delegatek z fa
bryk i warsztatów kapeluszniczych w celu opra
cowania ustawy Związku. Po przyjęcia ustawy! 
(naturalnie bezpartyjnego) odbyto wybory człoń-j 
ków do Zarządu. Ponieważ fach ten miał wiełe 
spraw, niecierpiąeyeh zwłoki, postanowiono nie
zwłocznie przystąpić do założenia biura, które 
odbyło swe pierwsze posiedzenie już 3 lipca.: 
5 lipca odbyło się zebranie delegatów w liczbie 
12 (warsdatów roboty damskiej sezonowej, w któ-- 
rego skład weszli zaproszeni przedstawiciele bau- 
dowskiego Związku kapeluszników, aby omówić 
warunki rozpoczynającego się sezonu Licowego. 1

Jako rezultat postanowiono: 1) pracować tyl.j 
ko na lon (dniówkę) z płacą najmniejszą 8 rubli 
tygodniowo, lecz tylko dla młodszych towarzy-j 
szy-robotników mniej uzdolnionysh; inni, pracują
cy dłuższy czas i wogóie uzdolnieni fachowo, po
bierać będą stosownie do rodzaju roboty do 2Cr 
rubli i wyżej tygodniowo — jako pracujący tyl
ko w sezonie (wysokość łonu regulować będzie. 
Komisja w tym celu wybrana z 6 członków);

2) zniesienie tak zwanych brygad i 3) nie-1 
dopuszczenie do robót sezonowych tak zwauych 
„roczniaków", od których majstrowie pobrali pie
niądze za naukę i wogóie niedopuszczenie ucz-1 
niów w przeciągu lat 3 ch na skutek tego, że jest 
dużo stale pozbawionych pracy kapeluszników.

Załatwianie zatargów.
Dla załatwiania zatargów pomiędzy robotni

kami a fabrykantami Komitet partyjny dzielnicy 
Powązkowskiej wyznaczył stały sąd, składający 
się z 3 członków, zaopatrzonych w odpowiednie 
upoważnienia. W ten sposób przeciwdziałamy 
s a m  o z w a ń c z y m  „sądom“, które w osta
tnim czasie narobiły niemało chaosu.

POKWITOWANIA
Strejkowy komitet garbarski kwituje: Pru- ' 

szyń8ki 1.00, Kaczy dół reszta 3.00, Żyrardów 
Sztolfal 12.50, z Lublina Domański 58.56, !drwin i 
9.10, Czerkaski 2100, Radom 22O.O0, Brunon 
Z. 10.00 Kara z pod Lip. 10.00, Listy nr. 35
4.00, nr. 41 Ditmar 16 20, nr. 86 Źerański 4 00, 
nr. 231 Murarze 7.65 nr. 232 6,00, nr. 233 Re- * 
miza 20 00, nr. 262 28. k., nr. 268 Żyrardów 1.50, 
nr. 270, Żyrardów 5.36, nr. 295 Machlajd 8 40, I 
nr. 305 Czarna Struga 4.70, nr. 306 eonto 800.
nr. 318 Elsztajn 19.56, nr. 323 Nobles 1 1 .5 5 ,/^
nr. 325 Szczerbiński 17.00 nr. 326 Rudolf 6.00, r
nr. 327 Koszowski 2.50, nr. 329 Serknwski 1.05,
nr. 331 8.05 nr. 334 3.75 nr. 348 16.18, nr. 352, 
Dywanowa 10.66, nr. 358 9.08, Fabryki Temler j 
Szwede 23.40, Marki sprostowanie 10.00, Nędza i 
56-70, Garbarnia W. G. 5.00, Gasiorowski 47 80, l
Borensztajn 21.40, Czajkowski 31.65, Jermin Gro- (
chów 73.80, Grunert 6.40, Łomianki 15.50, Bauer- 1 
fajnd 22.00, Ekert 18.40, Barczykowski 27.70, | 
Hildebrand 6.10, G. Wajgel 17.90, Pelcowrzna ,
43.25, Krauze 6.20, Lajzerowicz 30.00, Geroiei J  
16.50, Badowski 6.80, Horn 184.70, Matja 24.80, 1 
Imrot 28.00, Zacisz 39.47, Gewerc 4.10, Brzeea- 
kowski 3.10, Peterek 13.75, Ekiert II 2.40, Fła- 
szenberg 2 00, W ebera z Żytniej 18.00. nr. 324 
Szczerbiński 17.09.


